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O  K O L Ę D Z I E .

Hej! kolenda się rozlega 
Dzisiaj po kościołach,
Dziś kolenda w lot przebiega 
Po wioskach i siołach
óo w Rolendzie ukochanej 
Serca żar spoczywa ,
Bo z kolendy wyśpiewanej 
Miłość się rozlewa.
Jako fala i ku  górze 
Płynie pud niebiosy 
I  rozpływa się w lazurze,
Jako niebian głosy.
Tak się niegdyś rozbrzmiewało  
T anielskie pienie,

Gdy światu zapowiadało 
Boskie narodzenie.
Z nieba je s t więc ten śpiew ołogi, 
Znieśli go anieli 
Gdy zstępując w ziem skie progi 
Kolendować mieli.
Tam p rzy  żłóbku w Betlejemie 
Bogu, Dzieciąteczku,
Gdy dla nas p rzyszed ł na ziemię, 
Gdy leżał w żłóbeczku.
U ięc i m y  dziś kolendujmy 
Bogu zrodzonemu,
Chwałę Jem u wyśpiewujm y  
W  żłóbku złożonemu.

Ks. J. Zawada.

SZCZĘSNA NOWINA.
Ze sta jenk i betlejem skiej, 

z m iejsca, k tó rego  udziałem  
jes t nędza, zapom nienie, w zgar­
da, trudności i prześladow ania, 
dochodzi nas: „W esoła nowina 
Bożego N arodzenia".

Z radością biegniem y, by 
oddać cześć i pokłon Bogu na­
rodzonem u, k tóry  się  tak  pon i­
żył i już w zaraniu  swego ży­
cia ziem skiego chciał mieć 
p rzedsm ak  czekających Go za 
la t k ilkadziesią t męki i krzyża.

W idząc Boskie Dziecią- 
teczko, drżące z zim na i p a ­
trząc na nędzną szopę, w ra­

camy m yślą w nasze życie co­
dzienne. N iewątpliwie lepiej 
nam, aniżeli Boskiem u m aje­
statow i, złożonem u na barłogu 
betleem skim . Ale i nam  nieraz 
tek  ciężko i trudno  na drodze 
tego życia. Tyie przeszkód staje 
nam w drodze. Tyie tro sk  c 
^chleb pow szedni" zaciem nia 
nasze czoła. W ytyczyliśm y so ­
bie drogę m ozolną. Sum ienna 
praca, rzetelny  w ysiłel , oraz 
życie pow ściągliw e — oto ha 
sło, k tó re  w ypełnia dni naszego 
ziem skiego żywota. Trudno 
nam 9 Przychodzi zniechęcenie9



Popatrzm y na Boskie Dzie­
cię. Przyniosło  na św iat w esołą 
now inę, przyniosło zbawienie, 
szczęście w iekuiste, ale po d ro ­
dze, k tó ra  już od sam ego naro ­
dzenia była cierniam i zasiana".

M iałożby u nas być inaczej ? 
Nie! Je s t lak  samo. Przez p ra ­
cę, trudy  i znoje dochodzim y 
do celu. Tylko w śród pośw ię­
ceń, o liar, zaparcia się siebie 
roazi się dobra, w esoła nowina.

Spieszm y więc z gorącą 
m odlitwą do Boskiego Dzie­
cięcia, prosząc o w ytrw anie 
w trudnych i przełom ow ych 
chwilach życiowych. P rośm y 
to Dziecię, by nam z naszych 
p rac i trudów  uw iło szczęsną 
św ietlaną arogę, w iodącą do 
wiecznej szczęśliwości. 
B ł o g o ł a w  B o ż e  D z i e c i ę !

Sobc^dk Feliks,

Wł. St. Reymont.

Wigilja Bożego Narodzenia
(W yjątek z pow ieści „Chłopi”)

W ieś zginęła w szarych, 
śnieżystych m rokach, jakby  się 
rozlała, że ani u jr /a ł  domów, 
płotów i sadów, jedne tylko 
św iatełka m igotały ostro , a gę­
ściej, niźli zwyKle, bo wszędy 
się szykow ano do wigilijnej 
wieczerzy.

W każdej cnałupie, zarów no 
u bogacza, jak  i u kom ornika, 
jak  i u tej b iedoty  ostatn iej, 
p rzystra jano  się i czekano 
z nam aszczeniem , a wszędy 
staw iano w kącie od w schodu 
snop zboża, okryw ano ław y, 
czy sto ły  płótnem  bielonem , 
podścielano sianem  i w yglą­
dano oknam i pierw szej gwiazdy.

Jakoś nie widne by ły  zaraz 
z pierw szego wieczoru, iak to 
zw ykle przy  m rozie, bo skoro 
osta tn ie  zorze się dopalały, 
niebo zaczęło się zasnuw ać 
jakby dymami i całkiem  za ta ­
piało się w burościach.

Józka z W itkiem  dobrze 
byli przem arzli, bo stali na

zw iadach przed gankiem , nim 
pierw szą gwiazdę uwidzieli.

— Jest! jest! — w rzasnął 
naraz W itek.

W yjrzał na to Boryna, wyj­
rzeli i drudzy, a na osta tku  
Rocho.

Juści że była, tuż nad w scho­
dem jakby się  rozdarły  bure 
opony, a z głębokich g ranato ­
wych głębin  i-oaziła się gwiazda 
i zda się ro sła  w oczach, le ­
ciała, p ry ska ła  św iatłem , ja­
rzyła się coraz bystrzej, a co­
raz bliżej była, aż Rocho uk lę­
knął oa śniegu a za nim drugie.

— Otc gwiazda Trzech Króli, 
betleem ska gwiazda, przy k tó­
rej b lasku Pan nasz się na ro ­
dził, niech będzie św ięte imię 
Jego pochwalone.

I długo, d ługo mówił, że 
i ksiądz na am bonie lepiej nie 
potrafi.

A tym czasem  zaś W itek, 
g łęboko tkn ię ty  słowami, że
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w noc tę krow y mowę ludzką 
mają, w yw ołał po cichu Józkę 
i poszli oboje do obory.

Trzym ając się za ręce i dy 
gocząc ze strachu , a żegnając 
się raz po raz, w sunęli się do 
obory pom iędzy krowy.

P rzyklęknęli przy najw ięk­
szej, jakby przy m atce całej 
obory; tchu  im brakow ało, du­
sze się trzęcły, łzy nabiegały 
do oczów, tse reą  p rzen ikał 
strach  św ięty* jakoby w koś­
ciele podczas podniesienia, ale 
u f n o ś ć  serdeczna i w iara 
w nich była, bo W itek nachy­
lił się aż do sam ego ucna 
i szepnął g o rą c o :

— Siwula, siwula!
Nie odrzekła  ni t:em sło ­

wem jednem , postęk iw ała  ino, 
żuła, ruchała  gębulą, pomla- 
skując ozorem!

Cosi się jej stało, że nie 
odpow iada, może za karę.

P rzyklęknęli przy drugiej 
i znowu W itek zapytał, ale już 
z płaczem  p raw ie :

— Łaciata! łac ia ta !
P rzyw arli oboje do jej py ­

ska, słuchali z zam arłym  tchem , 
ale nic nie u s ły sz e li ani słowa, 
nic...

— Grzeszniśm y pew nie, to 
nie usłyszym y, g rzeszn e .. Mój

! Jezus... praw da... jużci, wziąłem 
gospodarzow i postroneczki... 
a 1 ten  rzem ień stary... o i te... 
nie mógł mówić więcej, płacz 
go uchw ycił, ża1 i to poczucie 
winy, że aż się zanosił, a Józka 
też mu serdecznie w tórow ała 
i tak  p łakali społem , nie m o­
gąc się m ulić, aż w ypow ie­
dzieli swoje, a grzechy w szyst­
kie...

Ze wspomnień wojennych
Kładzione nie tuczy.

22. XII 1914 roku  zakład 
w M iejscu Piastow em  po nie- 
udałej ofenzyw ie austrjackiej 
s ta ł się znowu terenem  walk. 
Już od k ilku  dni podwórze za­
kładow e przedstaw iało  w strętny 
w idok obozu. P a ^ n o  ustaw icz­
nie ogniska. Codzień odby­
w ały się egzekucje nad bied- 
nemi krów kam i. W nętrzności, 
k rew  i ludzkie nieczystości p lu ­
gaw iły plac zakładow y i drogi.

A ustrjacy cofali się. Koło 
południa zajechała ba te rja  ar- 
ty lerji austrjack iej. Ustawiono 
arm aty  na placu pod samym  
zakładem  P unkt obserw acyjny 
urządzono w kaplicy. W szystko 
było gotow e do strzału... Ale

dzięki Bogu za parę  godzin ar- 
ty le rja  z wielkim pośpiechem  
m usiała odejść. 23 gruduia pod­
czas śniadania uciek ła  naw et 
pa tro l m adjarska, a za chwilę 
już ujrzeliśm y kilku sołdatów  
rosyjsk ich , k tórzy dokładnie 
zbadaw szy zakład, poszli dalej.

. Mieli w ielką ochotę zabrać coś, 
ale słowo „sieroty® jeszcze 
w strzym yw ało ich od rabunku.

Poaczas tej rew izji pociski 
rosy jsk ie  gw izdały ponad g ło­
wami naszem i. Do wojny już 
przyzw yczailiśm y się, Mdiców 
naszych często trzeba było spę­
dzać z m iejsc niebezpiecznych, 
aby ciekaw ości ktoś nie p rzy­
p łacił życiem. Turkotow i k a ­
rabinów m aszynow ych w tóro­
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wał nasz m otor. Bo młyn sta ł 
się praw ie jedynym  żywicielem  
zakładu.

Poszedłem  na próbę ja s e ­
łek" , ale niedługo wezwany zo­
stałem  do stajni, aby bronić 
koni przed pa tro lą  kozacką. 
Było ich coś 6-ciu, w kud ła­
tych czapkach z czerwonym i 
„baszłykam i" (kaptury  zawie 
szone na plecach) — a więc 
„kozunie" z K aukazu, k tórzy  cie­
szyli się najgorszą sław ą. Zbli­
żam się do starszego , p rzed ­
staw iam  mu, że to zakład dla 
s iero t „prijut". Nic nie pomaga 
Pokazuję mu rozkaz sztabu ro ­
syjskiego zabraniający  i'dbunku. 
Cóż z tego, kiedy ta  b es tja n ie  
um ie czytać. Prośba o tyle p o ­
sku tkow ała , że zabrali ty lko 
jednego konia, copraw da naj­
lepszego — a resz tę  zostawili. 
Pow iedziałem  na pożegnanie 
dowódcy patro li: „Słuchaj,
s tary , ty  na siero tach  nie wzbo­
gacisz się, zobaczysz, że ci to 
na dobre nie wyjdzie".

Pojechali na wieś. Po chwili 
w racają kozacy z koniem. 
S tarszy  zw raca się do m nie: 
„Pan, ia  kinia nie choczu (ja 
konia nie chcę), daj nam 
chleba". A to co innego. Po­
słałem  po chleb do piekarni, 
a tym czasem  kozunie za in tere ­
sowali się zakładem . Niemiłych 
gości m usiałem  oprow adzić po 
w arsztatach. Oglądnęli ślusar- 
nię, młyn, gdzie cm okali po ­
bożnie na białą m ąkę. W eszli 
na p iętro  do sto larn i. Eardzo 
się obaw iałem  o pracow nię 
wyrobów skórkow ych bo tam  
mogliby dobrze się obłowić. Na 
szczęście zawrócili. W ychodzi­
my na podw órze, aż tu  pędzi ku 
w arsztatom  oficer u łańsk i z or-
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dynansem , osadził kon ia  przed 
kozakam i, którym  m usiało się 
zrobić okropnie głupio, bo 
przed straszliw ym  m ajestatem  
oficera chcieli się ukryć, a nie 
m ając gdzie, przylepili się do 
ściany domu. „A wy tu t sobst- 
w ienno gow oria czewo chati- 
tie ?. (A wy tu w łaściw ie czego 
chcecie?). K tóryś z nich coś 
tam w ybełkotał. A oficer jak  nie 
skoczy do,nich.:., „Tak, to wy tu 
p rzyszliścfe łraąp  Tronie u tych, 
co nie m ają ojca ani m atki ?“ 
Kozacy zaczynają się  u sp ra ­
wiedliwiać. Ale oficer napraw dę 
się rozsierdził, bo nagle w y­
ciągnął ' pałasza i złajaw szy 
trzecbp ,ętrow em  c o n a j m n i e j  
przekleństw em  rosyjskiem , z a ­
m ierzył się na n iefortunnych 
„turystów ". Ja  wa3 tu t siejczas 
wi6lu w yporot. Kakoj diw izii? 
Ja  was zapiszu, a znajetie, czem  
eto pachn ie i ? razstrełom . Stu- 
paj". (Ja was zaraz każę róz- 

■ gam i osmagać. Jak iej dywizji ? 
ja was zapiszę. A wiecie czem 
to pachnie ? Kulką w łeb. R u­
szaj").

Kozunie stulili uszy, idą n ie­
bożęta ku stajni, gdzie z e sta ­
wili swoje konie. Ze sto larn i 
w ybiega śp. Niedźwiedzki, s to ­
larz z zawodu i przygodny ze- 

, garm istrz i mówi mi, że kpzak 
podczas oglądania pracow ni, 
szukając „austry jca" w szufla­
dzie w arszta tu  zabrał mu ze­
garek, „A k tó ry  kozak ? “ pytam . 
A ten  mały, co idzie z tyłu". 
Podchodzę do złodzieja i dość 
głośno pytam  : „Ty zworował 
czasy?" (Tyś u k rad ł zegarek  ?) 
Zam iast odpowiedzi, kozunio 
wyjm uje z kieszeni zegarek  
i nie oglądając się, w suw a mi 
do ręki. Tym czasem  kozacy



pow siadali na konie i już mieli 
odjechać, ale k toś z naszych 
upom niał się o owies, k tórym  
naładow ali sobie torby. Oficer 
zaklął siarczyście, kazał zleść 
kozuniom  z koni i w ysypać 
zrabow any owies a za ka rę  
i swój. Przed odjazdem  pow ie­
działem  starem u kozakow i: 
„W idzisz, stary , jeszcze 15 mi­
nut niemd, jak  ci pow iedzia­
łem, że na siero tach  nie wzbo-

w ojny zakład w M iejscu P ia­
stow em  znalazł się w wielkiej 
biedzie. W róciły  copraw da w ła­
dze austrjack ie . Mieliśmy już 
s ta ro stę  i kom isarzy, k tórzy 
karm ili ludność, a le  kartkam i. 
Założono „zakład obro tu  zbo­
żem ” w Zręcinie, dokąd gospo­
darze mieli dostarczać ziarno 
dla w ojska i m iast. Zapasy n a ­
sze już się w yczerpały , ra to ­
waliśm y się ziem niakam i. Pre-

Paw likow ice, „Dziady* M ickiewicza na scenie paw likow iekiej.

gacisz się i zdaje się nie wzbo­
gaciłeś". N iechętnie słuchał ko- 
zunio tych  m orałów , ale uw a­
żałem  za pożyteczne ostrzec tę 
półdziką, a jak  w idać było — 
nie pozbaw ioną serca istotę, 
bo na  drodze swej m iał spot­
kać jeszcze nie jedną  siero tę 
i ofiarę okru tnej wojny, niech 
w ięc w yciągnie z życia naukę,
że złodziej nie skorzysta  z k ra : % tak
dzionego i jeszcze swego do­
łoży, że „kradzione napraw dę 
nie tuczy".

Święty Mikołaj w Zakładzie.
W końcu drugiego  roku

fek t zakładu upom inał się 
w starostw ie  o przydział dla 
zakładu, ale pan kom isarz nie 
m ógł dać sob ierady  z bliższą mu 
ludnością m iejską. Pom ocy od­
mówił, oświadczając, że musimy 
sobie sami radzić. Pow iedzieć 
łatw o, ale jak  radzić ? Chyba 
zaciągnąć mocniej pasek  i cze­
kać pom ocy Nieba. Czekaliśm y 

parę  tygodni. Aż tu  5
grudnia w czasie obiadu wzy­
w ają d y rek to ra  zakładu, żeby 
się rozm ów ił z jakim iś gospo­
darzam i, k tó rzy  przyjechali 
z okolic Dukli. P rzedstaw ił się 
pow ażny wójt gm iny i oznajm ił,



że z polecenia s ta rostw a  a ro ś- 
n ieósl -ego przyw ozi do za­
k ład a  k ilkanaście  centnarów  
zboża i p ro si o pokw itow anie. 
Ucieszyliśm y się  wszyscy. Bę­
dzie w reszcie chlebuś i to  na 
św. M ikołaja. Dziwiła nas n ie ­
zw ykła uprzejm ość wójta. Zda­
w ało się, że my tym  poczciw­
com w ielką łask ę  robim y, p rzy j­
m ując to  zboże. W ójt p rzep ra­
szał, że n iek tó rzy  gosponarze 
zboża nie dostarczy li i py ta ł 
naw et, co z nim zrobić. P rzy­
puszczaliśm y, że pana  kom isa­
rza  zbożowego w z r u s z y ł a  
w reszcie n iedola nasza. Tylko 
dziw iliśm y się, że odrazu p rzy ­
szło zboże. Bo zw yczajnie na j­
p rzód przysy ła li asygnatę , a po­
tem  n ieraz  po długich ce reg ie ­
lach dostaw ało  się m ąkę, n ie ­
raz  porządnie  om aszczoną tro ­
cinam i. W szystko to  p rzyp isy­
w aliśm y m iłosierdziu  p. kom i­
sa rza , że tym  razem  zboże 
w yprzedziło asygnatę . Ale jej 
spodziew aliśm y się laaa  go­
dzinę. Ale czekam y jeden  ty ­
dzień, drugi., asygnaty  niem a. 
Z resztą  za iak niezw ykłą 
grzeczność w ypadało  podzię­
kow ać p. kom isarzow i.

Gdzieś po św iętach  w ydele­
gow ano p refek ta , aoy tę  sp raw ę 
załatw ił w starostw ie.

— Dziękujem y p. kom isa­
rzow i za pam ięć i za zboże, 
p rzesłane  do zakładu, zaczyna 
p refek t

— Co za zboże, jak ie  zboże? 
p y ta  zdziw iony Komisarz.

— Ano co gospodarze z Du­
kli dostaw ili z rozkazu S ta ro ­
stw a, kom isarz aż poaskoczył 
z oburzenia.

— Ależ to nie dla was, 
zboże m iało być p”zesłane do 
„Zakładu obro tu  zbozem ", a nie 
do waszego. P roszę je na tych­
m iast dustaw ić do Zręcina.

— N iestety , p. kom isarzu, 
zboże już zjedliśm y i prosim y 
o now y przydział.

— To skandal... k a rę  zap ła­
cicie.. rzucał się Kom isarz, 
w reszcie, m achnął z rezygnacją 
ręk ą  — Co ja te raz  z wami 
zrob ię?

— Panie kom isarzu, rzecze 
p refek t, te  sp raw a św. M ikołaja, 
bo to się stało  w wigilję u ro ­
czystości jego. P ora tow ał nas 
Pom yłka wójta, który nie p rzy ­
ją ł do wiadomości istn ien ia  ja ­
kiegoś tam  „Zakładu obrotu  
zbożem ", bo m iał bliżej i dob­
rze znany zakład w M iejscu 
P iastow em  — nikom u nie za­
szkodziła.

A m alcy m ieli chleb na św. 
M ikołaja.

O zdrowym i niezdrowym dowcipie
C hrystus p rzy rzek ł nam

niobo, życie drugie, pełne ra ­
dości, życie bez końca, bo 
wieczne. W nadziei w ięc tego 
przyszłego i lepszego by tow a­
nia m ażem y śm iało  śm iać się 
z ud ręk  i c ie rp ień  bądźto fi­

zycznych bądźtei duchow ych, 
zwłaszcza, że i takow e poli­
czone są  nam jako  zasłu i. 
W szak Sam C hrystus Pan dla 
swej w ielkiej obietnicy kazał 
nam  radow ać się i w eselić '

U ateistów , b e z b o ż n ik ó w .



u tych, co to  „płaszcz na 
dwóch ram ionach noszą" i u 
w szystkich  tych ludzi, k tórzy  
nie chcą w iedzieć co to  Bóg — 
u tych  radość  przyjm uje form ę 
chorobliw ą, w ypaczoną, n ieka­
to licką, gdyż śm iech ich — to 
radość  z czyjegoś nieszczęścia; 
dow cipy i anegdotk i — to ś ro ­
dek  do pobudzania n iskich in ­
stynk tów , lub środek  do zgor­
szenia, a hum or w ypływ a na j­
częściej z tego, co grzeszne, 
zw ierzęce lub niechlujne.

U ka to lika  śm iech i hum or 
w ypełn ia całe jego ż y c ie : jes t 
tow arzyszem  w pracy, zabaw ie, 
tow arzystw ie, jedzen iu  i piciu, 
a le  na tu ra ln ie  w odcieniu ku l­
tu ralnym  i chrześcijańskim .

Skarży  się dzisiaj starszyzna, 
że m łodzież tak a  ponura i pod- 
ta tusia ła* , że b rak  jej owej 
charak te ry styczne j cechy czer- 
stw ości i m łodzieńczości, a m ia­
nowicie: b rak  zdrow ego szcze­
rego  uśm iechu i zdrow ego do­
wcipu !

Pow iadają starsi, że obec­
nie m łodzież strac iła  poczucie 
w artości zdrow ego dowcipu, 
a kala  się tylko w „w icach’’ 
dw ojakoznaczących, niesm acz­
nych, n iejednokro tn ie  głupich, 
pornograficznych.

W spółczesna m łodzież m ę­
ska  - zwłaszcza, tak  w tych 
niem ądrych i b rudnych dow­
cipach  zaaw ansow ała, że m y­
śli jakoby  pozatom  żaden hu­
m or nie istn ia ł i jakoby  poza 
p lugastw am i i bezeceństw am i 
żadnej radości i pobudki do 
śm iechu znaleść nie m ożna 
było.

Chcę przy tej okazji zade­
m onstrow ać w k ilku  w yjątkach , 
że bum or może być hum orem
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bez pornografji. W szak wiemy, 
że hasłem  tegorocznego dn.a 
K atolickiego b y ła  w alka z p o r­
nografią  w szelkiego rodzaju. 
Niech w ięc to, co piszę w p ie r­
wszym rzędzie : stanie się  w o­
bec tego  ak tualnym  choć d rob­
nym  przyczynkiem  do walki 
z po rnografją  i pośrednio  w ska­
że nam  na w łaściwości is to t­
nego dowcipu, — w drugim  
rzędzie niech zachęci C zytel­
ników do w alki z bezw stydnem i 
i g łupiem i wicami, k tó ra  to  
w ałka niech będzie zrealizo­
wana tygodniow ą w ielką ob­
ław ą na  niesm aczne wice! (Taki 
mój p ro je k t!) j .

Na m arg inesie  dodaję, że 
całą  porcję zdrow ego hum oru 
możemy znaleść w pow ieściach 
i Sienkiew icza i P rusa, o czem 
dobrze wiemy a w szczególno­
ści u p isarzów  polskich śred ­
niow iecznych.

Nie będę się tu  zatem  po ­
w tarzał. W yszukałem  tylko 
p rzyk łady  m ało znane.

Fr. Chopin, nasza dum a na­
rodowa, jeden  z najw yższych 
„asów* m uzycznych w h isto rji 
św iata  b y ł n iesłychan ie  dow ­
cipny. Hum or tow arzyszył mu 
przez całe życie, mimo cier­
pień  fizycznych. Otóż trdy F ry ­
d eryk  b y ł jeszcze m łodzieńcem  
k ilkunasto letn im  — baw ił na 
w si na w yw czasach i tam że 
(o zgrozo!) „wydawał* pismo 
p t. ^K urjer S zafarsk i-4, ilu s­
tru jące  w słow ach i k a ry k a tu ­
rach  k ron ikę  w iejskiego życia. 
Był zatem  F ry te k  redaktorem ! 
Jednak  jak  w szystkie pism a 
w arszaw skie, podobnie i to 
poddaw ane było cenzurze pan ­
ny Luow iki Dziewanowskiej 
(tow arzyszka zabaw  na wsi),



k tó ra  każdy now y num er nrzdd 
„wyjściem  na św iat" podcyfro- 
w yw ała w yrazam i: „W olno pi­
sać. Cenzor L. D“. (Jak  w ia­
domo F iycek  posy ła ł takow e 
do W arszaw y do ro d z in y !). ' 

Z tej racji, gdy srogi cen­
zor nie przepuścił czegoś m ło­
dem u redaktorow i, nap isa ł 
te n ż e :

„Proszę bardzo cenzora 
Nie krępow ać mi ozora i" 
A oto, co było naprzy- 

k ła d  tre śc ią  tak iego  dziennika! 
T y tu ł: „K urjer Szafarski"* a
obok: „w spom nienie narodowe! 
W ysziam ow ana sadzaw ka w po­
dw órzu".

T reść dzieliła się na a) w ia­
dom ości krajow e1 b) w iadom o­
ści zagraniczne.

np. a) dn. i3  m. i r. b. I. P. 
B e tte r da ł się słyszeć na fo r­
tep ian ie  z n iepospolitym  ta len ­
tem . W irtuozus ten z takiem  
uczuciem  gra, iż praw ie każda 
n u tk a  nie z serca, ale z po tęż­
nego brzucha wychodzić się 
zdaje.

Dn. 15. doszła nas w iado­
m ość jako się przypadkiem  
indyczka za spichlerzem  w k ą ­
ciku w ylęgła. W ażny ten  w y­
padek  niety lko, że przyczynił 
t ię  do pom nożenia familji In ­
dyków, lecz nadto  pow ię­
kszył dochody skarbow e i po­
w iększenie się owych za­
pew nił. W czoraj w nocy kot 
zakrad łszy  się do garderooy, 
s tłu k ł bu telkę  z sokiem , lecz 
jak  z jednej strony  w art szu­
b ienicy, tak  z drugiej strony  
zasługuje na pochw ałę, bo so­
bie najm niejszą (butelkę) w y­

*) W yjątki z „Kuriera Szafarskiego  
zaczerpnąłem  z arcydzieła p. t. „Che 
p in “ (Życie i twórczość).

brał! d 12. Krowa tak  gw ał­
tow nie zacnorow ała, że aż s ię  
w ogrodzie pasie

b) wiadomości zagraniczne:: 
W B o ch en iu lis  zjadł dwóch 

bezbronnych  gąsiorów , k toby  
go złapał, niech raczy uw iado­
mić sąd bocheniec.ki, k tó ry  n ie­
zawodnie podług praw  i p rze ­
pisów  zbrodniarza ukarze. Od­
daw szy zaś lisa one dwa gą­
siory, jako godne w ynagrodze­
nia ustąp ione będą.

Inny num er:
Tytuł..., a obok: „Mysz

r. '802  w ygryzła dziurę w trz e ­
wiku I. Panny Dziewanowskiej*.

a) wiadom ości k ra jo w e : 
dn. 3U w oborze trzy  dziew k1

się pobiły, dwie szczególniej, 
uzbrojone w ęborkiem  i sk o p ­
kiem  biły  trzecią bezbronną, 
a lubo i ta  ku końcow i dostała 
i skopek  i węborek (nota bene, 
na pysku), oprzeć się jed n ak  
tam tym  nie mogła.

b) wiadom ości zagran iczne: 
dn. 29. jechała  fu ra  żydów .

Die ganze Fam ilie sk ładała  się 
aus eine M aciorę, tsiech  dużicb 
żydziecb, dwóch maiich i śieśó  
śtuk  żydzią tek ; w siscy siedział1 
kupie, k ieby śiedziów ho len­
derskich. Tym czasem  zawadzili 
o kam ień, w yw rócili i n a s tę ­
pującym  porządkiem  na p iasku 
le ż e li : naprzód  bachork i, każ­
de w innej pozycji, w iększa 
część z zaaa rtem id o  góry  nóż­
kam i, a na nich M aciorę, s tę ­
kająca  pod ciężarem  żydów, 
k tórym  w locie z im petu k rym ­
k i pozlatyw ały.

an . 30 Pew ien obyw atel 
w okolicy chciał czytać „Ko- 
n ito ra". W ysłał więc służącego 
do Księży K arm elitów  w obo­
rach , prosząc o pism o p e rjo -
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<ivcznb. Służący, w życiu o 
śm ie perjodycznem  nie siysząc, 
p rzek ręcił w yraz i py ta ł się 
Księży o pism o hem oroidyczne.

dn. 31. Potom kow ie owych 
sław nych „bohaterek”, k tó re  
K apitol od Gallów obroniły , 
często  owies na pniu zakupują. 
T anoleta  ta  czasem  panowie 
„kupczynie11 o śm ierć p rzyp ra­
w ia; wiele z nich bowiem  Ki­
jem  dostaje a więcej jeszcze

na różnie ginie.

Oto rzu t oka na m łodociane 
dow cipow anie w ielkiego F ry ­
deryka Chopina, k tó ry  m iał 
zdrow y hum or i w iedział, że 
rozśm ieszać otoczenie we w ła­
ściw y sposób, to znaczy prze- 
dew szystkiem  n i e osiągać tego 
przez pornografję!!

Poznań. Jan Białecki.

0  wykształceniu zawodowem
W yższe i średn ie  szkoły są 

p rzep e łrio u e . Z tych  licznych 
studentów , zaledw ie szczupła 
g a rs tk a  najszczęśliw szych może 
dobić do celu, resz ta , to do­
praw dy ludzie pożałow am a 
godni, k tó rzy  sw oje najlepsze 
la ta  prześlęozą nad książkam i 
a  w końcu, nie dostaw szy po­
sad  i nieDęnący przygotow ani 
do życia praktycznego — stają  
się nędzarzam i. Ileż, to się b łąka  
w dzisiejszych czasach, m ło­
dych ludzi z dyplom am i m atu­
ralnym i, prosząc o posadę, 
choćby ty lko za „życie14. Z pe­
wnością inaczej w yglądałby 
dany człow iek, gdyby zam iast 
uczęszczania do gim nazjum 14, 
wziął by się by ł do nauki jak i eg oś 
prak tycznego  zawodu. Zapew ­
niłby scb ie  u trzym anie  a i Oj­
czyźnie by się przysłużył.

ó w  n ienorm alny  pęd do 
w yższego w ykształcenia, za­
wdzięczam y w pew nej m ierze 
nadm iernej ilości szkół ś re d ­
nich ogólno-kształcących ( j a K  
gim nazja, licea itp.)

N. p. w m iasteczku je s t gim ­
nazjum . Cała korporacja  u rzę ­
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dnicza, „śm ie tanka14 czyli in te ­
ligencja m iejska, kupcy... uw a­
żają sobie za obow iązek posyłać 
sw ych synów  do gimnazjum . 
Naw et poczciwy gospodarz w y­
trząsa  osta tn ie  grosze, byleby 
jego synek  by ł „edukow anym 11 
człow iekiem . Syualek  tym cza­
sem  do nauki n ieraz zupełnie 
niezdolny, „c iągn ie14 z dobro­
dusznego ojczulka złociaki niby 
to na książki itd., w rzeczy­
w istości na hulanki. Dopiero, 
gdy synuś m atury nie zda I u d  
po m aturze w ym arzonej posady 
nie dostan ie  — rozpoczyna się 
istna  „ jerem iada11. Zeby był 
poszedł na rzem ieśln ika I u d  
kupca, m iałby chleb w ręku , 
£ teraz, to  choć to niby jest 
„uczonym 11 w dalszym  ciągu ko ­
rzysta  z ciężkiej p racy  rodzi­
ców. Jak  zwykle s ta ia  to h i­
sto ria : „M ądry Polak po szko- 
dzit

Dzięki więc nierozum nem u 
postępow aniu  rodziców, k tó rzy  
w swej pysze i próżności chcą 
widzieć sw ych synów  na k a ­
ted rach  p rofeso rsk ich , przy 
tekach  m inisterjalnych, bezk ry ­



tycznie w ciąga się m łodzież 
w prąd  t. zw. „wyższego w y­
ksz ta łcen ia  “.

Zawrócić bardzo  trudno 
i dla w ielu to niedokończone 
wyższe w ykształcen ie  było 
przeszkodą w norm alnym  roz­
woju ich życia. W naszej Oj­
czyźnie nie pow inno być pracy 
„w yższej” i „niższej", może 
być jedyn ie  społecznie uży­
teczna, zbędna lub w prost 
szkodliwa. Im lepiej, sum ien­
niej się będzie pracow ało, 
a p raca  będzie użyteczną, tem  
wyżej oceni społeczeństw o da­
nego człow ieka, nie bacząc na 
to, czy je s t synem  m agnata czy 
też p rostego  km iotka. Dziś 
człow ieka czynu i uczciwej 
a użytecznej dla Ojczyzny p ra ­
cy, m ożna praw dziw ie nazw ać 
„szlachcicem ". Nie będzie to 
szlachectw o papierow e, ale 
szlachectw o pracy.

W ybór zaw odu g ra  tu  w ielką 
rolę, gdyż należy uw zględnić 
dw a c z y n n ik i: zam iłow anie
i uzdolnienie kandydata  do tej 
lub owej p racy , w ięc um ysło­
wej, technicznej, rolnej, p rze­
m ysłowej i t. p., a także po­
trzeby  k raju  lub społeczeństw a, 
czyli na jak i zawód jes t na j­
w iększy popyt w danym  czasie.

U nas przew aża rolnictw o; 
poniew aż ono m usi być obec­
nie uprzem ysłow ione rozszerza 
się w ięc jeszcze zakres spe­
cjalności, jakie tu  dadzą się 
uw zględnić. W ięc ogrodnictwo, 
z w szystkiem i podziałam i, jak 
sadow nictw o, szkó łkarsfw o, o- 
w ocarstw o, w a r z y w n i c t w o ,  
kw ieciarstw o, w innych techn i­
k a  jak  chm ielnictw o, przetw ór- 
nictwo t. j. suszenie owoców, 
warzyw itp., este tyka , jak  za­

k ładan ie  parków  i w szystk ie  
z niem złączone techniczne u- 
rząazenia , dają pojęcie, jak  
m ożnaby tę  litau ję  jeszcze p rze­
dłużyć. Zaznaczyć także należy,, 
że nasz handel i przem ysł je s t  
jeszcze w pow ijakach, a do 
tego częśc.owo w zupełnie ob' 
cych a naw et w rogich nam  rę ­
kach  — żydow skich. W idzimy 
więc jak  w ielkie pole działal­
ności o tw iera się przed nami 
Podnieść w ydajność pracy  za­
wodowej, w yrw ać z rą k  ży­
dow skich i rozw inąć handel 
i p rze m y sł— oto nasze zadanie .

N iejeden z chęcią poszedłby 
na kupca, lecz fałszyw a am bi­
cja w łasna, a częstokroć i ro ­
dziców, każą mu pogardliw ie 
„m achnąć” na zawód kupiecki 
i pchać się na wyższe stud ja ; 
n iech jednak  zważa, by się 
w końcu nie dopchał do — o- 
statecznej nędzy i n ie  m usiał 
korzystać  z pom ocy społecznej.

Każda indyw idualność znaj­
dzie zastosow am e w p rak tycz­
nym  zawodzie. Każdy może 
wznieść się do najw iększej do- 
sko ra ło śc i w danym  zawodzie. 
A w tedy, gdy bęazie  pracowa* 
z pożytkiem  dla drugich, będzie 
ceniony jako człow iek z „wyż- 
szem w ykształceniem  facho- 
wem “.

D opraw dy sm utek ogarn ie  
każdegc d o trz e  m yślącego Po­
laka, gdy zobaczy jak  m ało 
zrozum ienia w społeczeństw ie 
ma nauka zawodowa. W roku 
szkolnym  1930/31, zaledwie Ib  
tys. uczniów uczęszczało qo 
szkół zawodowych, gdy tym ­
czasem  do średnich i wyższych 
zakładów  naukow ych około  
300.^00 Nie dziwmy się więc, 
że m niejszość narodow a, m ia­
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nowicie żydzi, którzy w szk o ­
łach stosunkow o m ało się uczą. 
a jeśli się uczą to rzeczy p rak ­
tycznych, ujęli w swe ręce 
p rzem ysł, h a n d e l banki, dzien­
n ikarstw o , sięgając naw et już 
po naszą  ziem ię, tak  obiicie 
sk rop ioną krw ią  naszych przod­
ków.

W porów naniu  do szkół 
średnich   ̂ ogólnokształcącym i, 
szkół zaw odowych jes t bardzo 
m ało i to z niew ielką: jak  po­
wyżej podałem , liczbą uczniów. 
Z tej drogi trudno  zawrócić, 
rządowi, shoć czyni w tym  k ie­
ru nku  daze u s n ? waQi?> jeszcze, 
trudniej społeczeństw u 3 * ! ^  
t w yżłobionego to ru  i pozbyć 
się p rz e są d u : „że człow iek 
z m aturr je s t jedynie człow ie­
kiem  w ykształconym u.

Każdy z osobna kandydat 
musi się  zastanow ić i obrać 
sobie w łaściw ą drogę. W tedy 
na pozór na jtrudn ie jsza  p raca  
stan ie  się ła tw ą  a naw et miła 
K andydat po ukończeniu  niż­
szego gim nazjum , to jest po 
4-ch k l.lu b p c  ukończeniu 7-mio- 
k lasow ej szkoły  pow szechnej, 
m usi się zdecydow ać czem zo­
stanie.

Dałby Pan Bóg, aby cała 
m łodzież się zastanow iła  i m e 
idąc za owczym pędem  ku 
„w yższem u w y k s z ta łc e n iu * ,  
sk ie row ała  «ię do tej lub i r  jg 
szkoły zaw odow ej, a ^ dpew nii 
sobie bezw ątp ien ia  , ch łe i* ua 
przyszłość. P ir^ tw u  zaś przy- 
p , szereg i lu d z i dachowych, 
którzy będą  Ę Poży tlnem  dla
k r a f t l S p P  1

Ukarany
W iadom ym  jest w szystkim  

przesąd, że, jożeli przy kolacji 
sdiijnej zasiędzie n ieparzysta  

liczba osób, jedna z nich nie- 
wą tj ".iwie do roku  um rzeć musi.

W iedział o tem  rów nież 
i Pan BoJueki, szczęśliwy mąż 
i ojciec tro jga  śliczniuchnych 
dzieciaków.

— Moja kochana, mówi do 
żony, trzeba  nam koniecznie 
pom yśleć o parze, w ilja się 
zbliża, a tu  jak  na złość siedm  
osób siądzie do kolacji, licząc 
ma się rozum ieć szw agra i sio­
strę . Pani Bolucka niezm iernie 
się  tem  przeraziła.

— Prosić ich trzeba  koniecz­
nie, bu przecież wilja najw aż­
niejszy dzień w roku , zw łasz­
cza, że z Tadeuszem  poróżni-

zabobon
liśm y się. jeżeli więc nie pogo­
dzimy się z nim podczas wilji, 
B iew może trw ać bardzo długo. 
Nie chcę m ieć wcale n ieprzy ja­
ciół, ani n iechętnych.

— Ha w takim  razie mu­
sim y kogoś jeszcze zaprosić.

— Ale kogo ?
— W tem  w łaśnie sęk. 
Kiedy się toczy "iodobna

rozm owa, wchodzi pan W alczak, 
szw agier państw a B oluckich 
i w yciągając ręce, mówi

— Gniewaliśm y się  ze sobą, 
więc przybyw am  po to jedyn ie , 
aby się pogodzić. Nie możemy 
być na wili5, Doby nas b y ła  
liczba n ieparzysta, dodaje

— Czy i ty  w ierzysz w te n  
przesąd, mówi pan  Bolucki.

— N ietylko wiedzę, ale je-
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stem  pew ny nieszczęścia, gdy­
byśm y zasiedli w n ieparzystej 
liczbie, że przychodzę do was 
z pojednaniem , by ty lko  nie 
sform ow ać sw oją obecnością 
n ieparzyste j liczby b iesiadn i­
ków.

— Jak to , nie chcecie być na 
w ilji?

— Nie.
— Ależ to n ierozsądek . Po­

prosim y j  kogokolw iek i rzecz 
skończona.

Tym sposobem  spraw a tak  
w ażna załatw ioną została i pań ­
stw o W alczakow ie przyrzekli 
najso lenniej być na wilji u szwa- 
grostw a.

II.
N adszedł ów dzień tak  w a­

żny, tak  uroczysty  w całem  
chrześcijaństw ie.

Od sam ego ran a  pani Bo- 
lucka  za ję ła  się p rzygotow aniem  
ryb  i innych potraw , oraz za­
b rano  się  do pieczenia ciasta. 
P. Bolucki w yszedł na m iasto, 
aby  zaangażow ać p rzyjaciela  na

ósm ego członka owej familijnej 
uczty.

Trzeba jednak  dziwnego 
zbiegu okoliczności, że pan Le­
szek Adam czyk, ów przyjaciel 
Boluckiego, już od dw óch ty ­
godni zaproszony zosta ł do 
swoich znajom ych i żadną m iarą 
wymówić się nie mógł.

— Ato p raw dziw akaran ieba , 
zaw ołał Bolucki. Rachow ałem  
na ciebie, jak  na Zawiszę, z tej 
m ianow icie przyczyny, że nas

do sto łu  zasiędzie siedem  osób.
— Bardzo mi przykro, ale 

przyrzekłem , dałem  słowo i pod 
żadnym  pozorem  wymówić się 
nie mogę. Bolucki w yszedł 
mocno strapiony, nie wiedząc 
zgoła, jak  sobie w tym  w zglę­
dzie poradzić.

III.
Już m inęło południe i zwolna 

cień w ieczoru zciem nił ulice. 
Bolucki nadarem nie chw ytał 
znajom ych, wszyscy albo mieli 
rodziny, albo byli zaproszeni 
już gdzieindziej.

P aw likow ice. Narciarze i saneczkow icze u ż y w a ją ...
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Nagle k iedy w łaśnie w y­
szedł z domu jrzy ulicy Szero­
kiej, gdzie spodziew ał się zna- 
leść znajom ego, widzi idących 
p rzea  sobą dwóch m łodych 
panów. '

— Gdzie będziesz na wilji, 
pyta jeden  drugiego.

— Ja  u teściow e], a ty ?
— U siebie w czterech ścia­

nach. Spędzę więc wilję po ka- 
w alersku. Main butelkę w ódki,\ 
dwa śleazie to dosyć.

Bolucki aż podskoczył z ra ­
dości.

Panowie pożegnali się i ro ­
zeszli, Bolucki pobieg ł za o- 
wym sam otnym , nie mającym 
rodziny kaw alerem .

P rzepraszam  pana, rzek ł 
zbliżając się, czy nie m ógłbym  
uczynić panu pew nej propozycji. 
Nazywam  się Bolucki, jestem  
urzędnikiem  pryw atnym  we fa ­
bryce narzędzi rolniczych, 
m ieszkam  przy uiioy Nowy- 
Świat, a poniew aż liczba osób, 
m ających zasiąść do wilji. by­
łaby  n ieparzystą, ośmielam  się 
zaprosić pana na ósmego, bo 
dotąd je s t nas siedm ioro. P rze­
bacz pan, że tak  obcesow o go 
napadam , ale przed chwilą 
słyszałem , iż pan nie ma gdzie 
pójść...

— A tak , jestem  kaw alerem .
— Więc proszę pana ze sobą.
— Kiedy nie jestem  odpo­

w iednio ubrany .
— Bagatelka.. Na wilji b ę ­

dą w szyscy swoi, a przytem  
b io rę  pana z ulicy, to  jedno już 
pana zupełnie uspraw iedliw ia.

— Z g o d a — odzywa się  n ie ­
znajom y.

— Trzeba nam zatem  poz­
nać  się, mówi Bolucki. God­
ność p ań sk a?

— Nazywam się S tan isław  
M arynarz, p ryw atny oficjalista.

— Bardzo mi przyjem nie-
Bolucki u s z c z ę ś l i w i o n y

w ziął gościa pod ręk ę  i sk ie ­
row ał się ku domowi.

IV.
Już zapalono świece, juz 

się w szyscy zebrali, gdy n a resz ­
cie w szedł Bolucki z p rzyby ­
szem, a raczej kom pletem .

— Pan S tan isław  M arynarz, 
rzekł, p rzedstaw iając  n ieznajo­
mego.

Pani 3olucka odetchnęła.
K olacja odbyła się pod naj 

szczęśliw szą wróżbą, n ieznajo­
my był człow iekiem  obytym  
z św iatem  i dowcipnym . Nie 
zaw adzał w cale, jako n iezna­
jomy, ale przeciw nie w szyst­
kich ożyw ił i rozw eselił. Kiedy 
w reszcie skończyła się uczta, 
i pani Bolucka zap rosiła  gości 
do salonu na orzechy, jabłka, 
p ierniki i czarną kaw ę, n iezna­
jom y gdzieś zniknął.

Czekano na niego nada­
rem nie, dość długo

W reszcie gospodarz domu, 
mocno zaniepokojony tem  nie- 
spodzianem  zniknięciem  gościa, 
udał się do kuchni, pytając k u ­
chark i, czy nie w idziała owego 
p a n a ?

— Już daw no w yszedł — 
odpow iedziała.

— J a k tc ?  zupełn ie?
— Zdaje się, bo zab ra ł futro.
— F u tro ?  przecież p rzy ­

szedł w pa ltoc ie?
— J a  nie wiem, proszę pana, 

dość, że się ub ra ł w fu tro  
i w yszedł.

Cóż się  tedy  pokazało  ?
Oto ów pan najspokojn iej 

zab ra ł fu tro  szw agra pana  Bo-
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łuckiego i do tego  p łaszczyć 
jego siostry , w ynagradzając so­
bie tym  sposobem  fatygę. Na 
w ieszadle pozostaw i! jednak 
s ta re  palto .

Słowem  był to  zręczny zło­

Moje wrażenia z lotu

w zoilem  się nad m głą i le­
cieliśm y przy  ślicznej pogodzie.

Pejsaż się zm ienia, nie staje  
się w szakże bynajm niej przez 
to ponętn iejszy . Zaczynają się 
teraz  stepy  -  dzikie, spalone 
słońcem , rozlegie, lekko  faliste. 
M ijają tabuny dzikich  koni, 
ju rty  koczujących plem ion az­
jatyckich. M yślałem w piei w- 
szej chwili, źe są to  już o s ła ­
w ieni Chunchuzi. W skazałem  
Kubiakowi m otor, poczem  z w y­
m ownym  gestem  przeciągnąłem  
palcem  po s z y i ; m iał m inę b a r­
dzo sm ętną...

W pow ietrzu  k rąży ły  od 
czasu do czasu olbrzym ie sępy, 
co potęgow ało  jeszcze zło­
wróżbny nastró j. Dolecieliśmy 
tak  do g rrb  etu  gór Chingań- 
skich. Góry robiły  w rażenie 
jak ichś olbrzym ich, p rzyczajo­
nych zw ierząt, pokry tych  zje- 
żoną s ierścią  — lasem.

Przy dobrej godzinie p rze­
latu jem y grzb iet ten  i wzdłuż 
to ru  zbliżam y się do Cycykaru. 
W idać na ziemi w ioski chiń­
skie. Każde obejście otoczone 
je s t m urem  z basztam i obron- 
nemi przeciw  Chunchuzom . Ci 
osta tn i, praw dziw y postrach  
M andżurji — grasu ją  naw et na 
przedm ieściach Charbinu. Po­
ryw ają  dzieci bogatych  kupców,

dziej, korzystaj'ący z wiiji, a to 
stosow nie do tradycji złodziej­
sk iej: „Że, jeżeli w wilję po­
wiedzie się złodziejowi co u- 
kraść, cały rok  będzie dlań 
szczęśliwy i oofity w zdobycz"..

Warszawa — Tokio

uwożą je w góry, nie czyniąc 
im zresz tą  żadnej krzyw dy, 
poczem, po o trzym aniu  sowi­
tego  okupu, odstaw iają  na u - 
mówione miejsce...

Za C ycykarem  w odległości 
jak ichś 30 kim m iały być w e­
dług  m apy dw a jeziora. L e c ę . 
a tu  nic. (Jak  się później oka, 
zało poczciwe jez io ra  w yschły- 
m yląc w ten sposób m oją or- 
jentację), Zrobiło mi się trochę 
głupio.M yślałem , że zDłądziłem- 
Zdawszy się jednak  na kom ­
pas i m oją intuicję, partem  
naprzód i osta teczn ie  zaryso ­
wało się przede mna w dali 
zam glone m iasto. Był to Char 
bin.

O krążyłem  m iasto od s tro ­
ny południow ej, szukając lo­
tn iska, Znaleść je byłe n ie ­
trudno. R zucała się  w oczy 
b arw na  plam a kobiecycn su ­
kien i paraso lek  Zatoczyłem  
koło . opuściłem  się i przelecia 
łem  nad tłum em  Nie zapom ­
nę nigdy tego  w id o k u — starzy , 
młodzi i dzieci — w szystko to 
w yciągało ku nam ręce, jakby 
chciało nas przygarnąć do 
p iersi razem  z aparatem . W zru­
szenie ścisnęło mi gard ło . W ie­
działem , że tu  oczekują nas 
stęskn ien i rodacy, że w osobach 
naszych w itają da leką  po lską
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Ojczyznę Polacy, z k tó rych  
w ielu n igdy jej nie widziało.

W ylądow ałem  w samem 
środku  lo tniska. Pow itanie tru d ­
no mi jes t opisae. Są rzeczy, 
na k tórych  w yrażenie b rak  
słów... Tłum  przerw ał łańcuch 
żołnierzy chińskich, rzucił się 
ku n a m ; posypały  się kw iaty, 
w iązanki, bukiety . Z okrzy­
kam i na cześć naszą i Polski 
zm ieszały się  spazm atyczne 
łkania R ęka jak iegoś kpiędza 
nak reś liła  drżący krzyż w po ­
w ietrzu. W imieniu Polonji 
charb ińsk iej mówi coś p Sy- 
m onolewicz Głuszą go uryw a' 
ne g łosy  i okrzyki. Każdy chce 
się zbliżyć do nas, uścisnąć 
nam  rękę , do tknąć się  bodaj 
naszego aparatu . Jak iś  s ta ru ­
szek odzyw a się z płaczem  : 
„Teraz już mogę um rzeć spo­
kojnie"... Ktoś inny w oła: „ Je ­
stem  sierżantem  arm ji sybe­
ry jsk iej, dzięki wam, rodacy, 
za tę  chwilę"... To znów jakaś 
pani podnosi ku nam  m ałą 
dziew czynkę i mowi jej coś 
bezładnie o Polsce... P rzycho­
dzą mi na  m yśl słow a W ieszcza: 

„Ojczyzno moja, ty  jesteś  
jak  zdrow ie,
Iie cię trzeba  cenić, ten  
ty lko się  dowie,
Kto cię stracił".

Ale nie czas na sm ętne re ­
fleksje. „Zbliżają się w ładze

ch iń sk ie  z genera łem  do­
wódcą garn izonu na  czele. Za­
p rasza ją  nas uprzejm ie do h a n ­
garu , gdzie p iją  nasze zdrow ie 
szam panem . Przy naszym  Bre- 
guecie siaje  ch ińska  w arta , 
my zaś udajem y się na  p rz y ­
gotow aną k w aterę  w gościn­
nym dom u państw a Sym onoie- 
wiczów. i

Po k ró tk ;m wypoczynku 
złożyliśm y z naszym  gospoda­
rzem  w izytę w polsk iem  stm i- 
narjum  duchow nem .

W ieczorem  nyła n e rb a ta  
w Gospodzie polskiej. Zebrało* 
się  około 200 osób z kolonji 
polskiej. N astrój by ł seraeczny 
wzruszający, „akiego darem ni! 
szukaćby w kraju . Przez trzy  
godziny m usiałem  tym  ludziom 
opow iadać o Polsce, a choć 
nie jestem  nadzw yczajnym  o- 
powiadaczem , słuchano mnie 
z zapartym  tchem , ze łzam i 
w zruszenia w oczach, z w y­
piekam i entuzjazm u na tw a­
rzach.

Kto nie zdaje sobie spraw y 
z tego, czem jes t Polska, niech 
jedzie do C harbina"...

N azajutrz rano, żegnani 
tłum nie przez rodaków , o trzy­
m aw szy jak  gdyby osta tn ie  po­
żegnanie i b łogosław ieństw o 
Ojczyzny, odlecieliśm y z za­
m iarem  do tarcia  tego  dnia d a  
Heidżio.

K R O N I K A

- a w lik o w ic .  w polu dokończono siew y i ze-
Z początkiem  października sookojem  oczekiw aliśm y zimy.

pokończyliśm y prace w polu Ale co m ówię? Zima zawsze
i rozpoczęliśm y uroczystem  na- nas naoaw a pew ną obawą,
bożeństw em  lekcje. N astępnie tem bardziej, jeśli Drak ś ro d -
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lrów  opałow ych daje się dob­
rze odczuwać. Tak jes t i w tyra 
roku. Z w ęglem  k łopo t, drzew a 
rów nież niem a. Cóż robić 
— trzeba  było lasek  dalej 
karczow ać, drzew o rąbać i pa­
lić , chow ając resz tę  na gorszy 
czas. W krótce też rozw arła  się 
jask in ia  Eola i zim ne w iatry 
daw ały  nam  się przez dł uż szy  
czas dobrze we znaki. Na n a ­
sze szczęście później ociepliło 
się  znacznie, jakby  Pan Bóg

w iedział, że w ęgla nie mamy 
i d latego  nas oszczędzał.

D nia 18-go b. m. paździer­
n ika byliśm y w W ieliczce na 
pogrzebie śp. Dr. Rom ana 
Stroki, D obrodzieja naszego 
zakładu. Jako  doktor sp iesżył 
zaw sze bezin teresow nie wycho­
w ankom  zakładu  z pom ocą le­
karską , a także  w sp iera ł nas 
często w ciężkich chwilach 
znacznem i ofiaram i. Cześć Jego  
p a m ięc i!

L istopad początkow o poka­
zał się podobnie jak  jego po­

przedn ik  z zimnem, nieczułem  
obliczem i naw et sypnął zrazu 
śniegiem  lecz ten  w krótce stop­
niał, grzebiąc w ten  sposób b ło ­
gie nadzieje am atorów  sportu  
zimowego. W tym  czasie o dp ra ­
w iła część w ychow anków  rek o ­
lekcje, korzysta jąc  zp rzerw y  na­
ukow ej w okresie  zaduszek. 
Przez cały  m iesiąc odpraw iały  
się w naszej kaplicy  nabożeń­
stw a żałobne zaduszę czyścowe, 
do k tó rych  dołączaliśm y i nasze

paciork i, nie zapom inając prze- 
dew szystkiem  o naszych zm ar­
łych  Dobrodziejach.

18 listopada urządziło  S. M. P. 
akadem ję ku czci św. S tan i­
sław a, poczem odegrano  utw ór 
p. t. Za głosem  Bożym, osnuty  
na tle  pobytu  św. M łodzie­
n iaszka  w W iedniu.

W ogrodzie przygotow ania 
do zimy idą rów nież w szyb- 
kiem  tem pie. Zm iana ziemi pod 
inspek ty , zaopatryw anie d rze­
w ek i zak ładan ie  chochołów  
na róże zajm uje sporo  czasu.
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We w szystkich  w arszta tach  
panu je  także ciągły ruch, ale 
przedew szystkiem  w stolarni, 
gdzie sanki i n arty  już się na 
zimę przygotow uje.

20-go obchodziliśm y imie­
niny D yrek to ra  naszej szkoły 
Ks. F. Skrzypko w iaka. Na wie­
czorek im ieninow y złożyły się 
śpiew y, przem ow y i dek lam a­
cje, poczem  uczniow ie kl. VI. 
gimn. odegrali sztukę d ram a­
tyczną p. t „Serce kam ienne*.

D nia 2 grudnia byliśm y na

pogrzebie Rs. P ra ła ta  H a ła tk a  
proboszcza w ielickiego. W po­
grzebie w zięły udział tłum y 
w iernych z W ieliczki i okolic 
i bardzo w iele duchow ieństw a. 
Uroczystości pogrzebow ej p rze­
w odniczył Ks Bp. Rospond, 
su fragan  krakow ski.

Koniec listopada by ł nad ­
zwyczaj ciepły. K ilka dni by ło  
praw dziw ie w iosennych. Złu­
dzenie wiosny rozpraszały  ty l­
ko nagie sterczące konary  
arzew . A. W isz .

Z Z a k ł a d a  ś w . J ó z e f a  w  K r a k o w ie .
Październ ik  m iesiąc to w a­

żny dla naszego zakładu. Sta 
nowi on pod pew nym  w zglę­
dem epokę now ą w swoim  roz­
woju. Ks. Dr. J. M achała p rzy­
jeżdżając z A m eryki, spraw ił 
nam  instrum en ta  m uzyczne pod 
w arunkiem , że 8 grudnia na 
akndem ji ku czci N. M. P. Nie­
pokalanie Poczętej już w y stą ­
pim y z pierw szym  koncertem .

W ieść o tem z b łyskaw iczną 
szybkością obleciała cały Za­
k ład , do najdalszych jego pe- 
ryferjów .

S kutek  tej radosnej wieści 
by ł tak i, że w każdej wolnej 
chwili od zajęć grom adziliśm y 
się, by w spólnie omówić od­
pow iedni w ybór dla siebie in ­
strum entów , w edle naszych 
zdolności.

Zanim instrum en ta  przynie­
śli nasi m uzykanci — rekruci 
przerab ia li palcam i po stole, 
k rzesłach  i ścianach, a przy- 
tem  pom rukując różne melodje, 
jak ie  w ich głow ach w takim  
nastro ju  pow stały  lub się sko­
jarzyły .

Aż tu  pew nego wieczoru

w czasie w ieczerzy p. w ycho­
wawca naznaczył najtęższych  
naszych kolegów , by poszli 
z p. kapelm istrzem  po sym fonję  
(dom yślacie się k tórych)

• G iy przynieśli trąby , bębny , 
skrzypce, całe godziny spędzi­
liśmy w sali, w k tó re j tym cza­
sowo by ły  złożone, czekając 
na kolejkę, by 'bodaj raz dm u­
chnąć w trąbę . Po p a ru  dniach 
już p rzyw ykliśm y do o rk iestry , 
a nasi m uzykanci pow oli już 
się ćwiczą.

Od 15 październ ika zm ienił 
się zarząd kuchni. Taka zm iana 
jes t n ieraz  pożąuaną. Zgadnij­
cie d laczego? Nasi k o resp o n ­
denci Józefici zasy ła ją  nowem u 
zarządow i: „Szctęśe Boże*

29. W olne od nauki szkol­
nej, k tó re  było bardzo  dla nas 
pożądane, gdyż m ieliśm y z re ­
alizować k ilka  zam iarów, a n ie 
było czasu kiedyindziej zrobić. 
Um ysł m ieliśm y zmęczony, ale 
m ieśnie odprężone. Z w ielką 
więc ochotą w ykonyw aliśm y 
polecania przełożonych w k ra ­
jan iu  kaDusty i uk ładan iu  do 
beczek ; jak  rów nież w rozbie-
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ran iu  s tare j im „dłSfigieui"
podw órku, by  przez to pow ię­
kszyć nieco m iejsce t»»k po 
trzebne, a p rzedew szystk iem  
rozszerzyć te re n  na zimę pod 
lód. |

81 październ ika żegnaliśm y 
^s. M. S taw ińskiego, byłego 
d y rek to ra  naszego zakładu, 
k tó ry  w y jechał do A m eryki 
Północnej po „zielone obrazki" 
na cele naszych  zakładów .

1 listopada byliśm y, jak  
z re sz tą  chodzim y co roku, 
w kościele P anny  M arji i wraz 
z p rocesją  na cm entarzu rak o ­
wickim, by się pom odlić na 
grobie fundatorów  naszego za 
k ładu  ś, p. M ichałowskich.

WieczOi,y w tym  m iesiącu 
są  długie, a przedew szystk iem  
ciem ne, więc rek reacje  sp ę ­
dzam y więcej w sali, u p ra ­
w iając różne sporty  i g ry  po ­
kojow e, a przedew szystkiem  
słucham y przep ięknych  bajek  
opow iadanych cyklow o przez 
k le ry k a  Am., a bardzo go za 
to lubim y.

W ogroazie już sm uti o, 
zbliża się zima. K w iaty pocho­
w ane przed m rozem, a ogrod­
nicy przygotow ują ziem ię pod 
kw iaty  na rok  następny.

Od paru  dni nasz „chór" 
przygotow uje się do w ystępu  na 
dzień 8 grudnia, uprzy jem nia­
jąc nam  w ieczory miłem i pie- 
niam i. Fr. M.

Poczta Naszego Życia
K tóryś z R edaktorów , czy 

też może czytelników , p rosił 
m ię, by nap isać do Życia Na­
szego o sw oich w rażeniach 
z podróży m orskiej do Am eryki. 
C hętnie piszę, ale nie o w ra­
żen iach ; — tych  nie mam, bo 
przecież m e pieiw szy raz , aie 
Bogu dzięki jedenasty  raz  mo­
rze przekraczam .

P odróż  poszła  szybko i do­
brze od o sta tn iego  paździer­
n ika  w ieczorem  jeszcze mię 
m ożna było  spo tkać w K rako­
wie a 8-go listopada zrana  już 
w Nowym Jo rku .

Parow iec linji angielskiej 
„M ajestic" czyli „M ajestatycz­
n y ”, jeden  z najw iększych 
w świccie, w ygląda jak  p ływ a­
jące m iasto. Niewiele sobie co 
robi z fal i naw ałności m or­
skich, Idzie równo, spokojnie

i szybko wobec czego pasaże­
row ie nie choru ją  i danin  n ie ­
m iłych oceanow i nie sk ładają. 
Z poaróżującycn Polaków  zau­
w ażyłem  ty lko  siebie i dru 
giego n ieboraka  z Bochni w k la ­
sie III,

W net po wejściu na o k rę t 
w  C herbourgu  urzędnicy o k rę ­
tow i w yrazili zadow olenie, żc 
jedzte bodaj jeden  ksiądz k a ­
tolicki. Zaraz też umówili czas 
i m iejsce mszy św., k tó rą  od­
praw iałem  codziennie w p rze ­
pysznym  salonie pasażerów ki. 
I. Codziennie byw ało na niej k il­
ka osób, k tó re  przyjm ow ały Ko- 
m unję św., a w niedzielę pełna 
sala. Pasażeram i byli p rzew aż­
nie Anglicy. A nglikam e mieli 
swoje nabożeństw o w k lasie  II, 
n a  k tó rem  dosyć m elodyjnie 
śpiew ali ze swoich m odlitew-
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ników  (A nglikanam i nazyw a 
s ię  A nglików  należących  do 
kośc io ła  anglikańskiego). W ia­
dom ości ze św iata  otrzym yw a­
liśm y  codziennie w form ie g a ­
ze ty . Na sto łach  było pełno 
•czasopism angielskich. P rze ­
g lądając  je  zauw ażyłem  w piś- 
•mie „O bserver* p iękny a rty k u ł 
o Polsce b roniącej się przed 
zakusam i Niemiec, oraz znalaz-

w iększe jak  i ha iądzie, a gdyś­
my wjechali na Gold S tream  
(w gorący  p rąd) to przez k ilka 
godzin było  z ciepłem  n ieznoś­
nie. Delfinów, rekinów  i w ielo­
rybów  nie w idzieliśm y i to z tej 
racji, że się nie pokazały.

Nowy Jo rk , a  w łaściw ie jego 
drapacze stup iętrow e już zda- 
leka im ponują p rzedtem  je ­
dnak  zachw ycać się trzeba  ol-

M iejsce P iastow e.

łem  w ilustracjach  obrazek 
M arszałka P iłsudskiego , b a ­
w iącego w Egipcie.

Codzieó b y ła  o rk iestra , ta ń ­
ce i kino dźw iękow e. Podróż 
dla tych , k tórzy  ją  lubią m u­
s ia ła  być przyjem ną, m nie nu­
dziła, bo pozbaw iła mnie co­
dziennych zajęć. Pogoda dopi­
sała , ruchaw ki m orskie były 
dosyć um iarkow ane, zimno nie

W stolarni.

brzym ią sta tuą  W olności, k tó ra  
mile w ita przybyw ających. Ma 
ona być sym bolem  wolności 
am erykańsk iej, k tó ra  obecnie 
m ocno je s t kw estjonow ana w o­
bec prohibicji. Ta jednak  ma 
się po w yborach p rezyden ta  
skończyć, z czego m ógłbym  się 
cieszyć, gdybym  nie należał do 
„Powściągliwości"...

Ks. Sławiński.
iimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiMiiiiitiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Z p ow od u  kryzysu  w y d a w a n ie  „N aszego  Życia“ zm u­

szen i je s te śm y  na czas p ew fen  za w ies ić .  Redakcja.
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R Z E C Z Y
W roku  szkolny ui 1930/31 

było w całym  k r a ju : 1803 przed­
szkoli 26 539 szkół pow szech­
nych, 743 szkół średnich, 230 
sem inarjów  nauczycielskich 770 
szkół zaw odow ych, 22 zakł. 
typu  wyższego.

Na 100.000 m ieszkańców  
przypadało  86,3 szkół pow­
szechnych, 4 szkół średnich 
2,5 szkół zaw oaow ych i 0.1 
zak ładów naukow ych  wyższych.

N ajgęstszą sieć szkół pow­
szechnych posiada woj. poz­
nańsk ie  i pom orskie, gdzie na 
100.000 m ieszkańców  przypada 
116 szkół pow szechnych, 3 
szkoły średn ie  i 3,4 szkoły 
zawodowe.

M uzułm anie w ierzą n ieza­
chw ianie że w dzień Sądu O- 
statecznego każdy m alarz b ę ­
dzie m usiał dostarczyć dusz 
dla w szystkich postaci ludzkich, 
k tó re  wym alował. Nie m ogąc 
tego dopełnić, s trac i w łasną 
duszę za karę , że śm iał naśla­
dować dzieła Stw órcy. W obec 
tego  p rzesądu , sz tuka  tu recka  
zawsze m usiała poprzestaw ać 
ty lko  na a rabeskach , św iecie 
roślinnym  i zwierzęcym .

Jeżeli bu telkę  z wodą w y­
staw im y na mróz, w oda za­
m arzając, rozsadzi b u te lk ę ; siła  
zam arzającej wody jes t tak  
w ielką, że przy jej pomocy 
m ożna rozsadzić ska ły  i sp i­
żowe arm aty . Pochodzi to 
z w łaściw ości wody, k tó ra  przy 
zam arzaniu  rozszerza się, więc 
pow iększa swoją cb jętość. Lód 
zajm ując w iększą p rzestrzeń  
niż ta  sam a ilość wody w sta-

— 20

C I E K A W  E
nie p łynnym , jes t od niej lżej­
szy, d latego  p ływ a nie tonie.

G dyoy przew iercono otw ór 
przez środek  ziemi i w rzucono 
weń kam ień, spadałby  ze w zra­
sta jącą  szybkością do środka 
z iem i; tu taj siła  przyciągania 
zaczęłaby działać na niego, 
szybkość spadku zm niejszyłaby 
się i kam ień rozpocząłby po­
dróż pow rotna. Zanim jednak  
uostałby  się  dc otw oru, w k tó ry  
go w rzucono, znow u zacząłby 
spadać i ostatecznie zostałby 
zaw ieszony w środKu ziemi, 
gdyż siła przyciągania, będąc 
rów na z jednej i drugiej strony, 
nie pozw oliłaby mu się ruszyć  
z m iejsca. P o d o b n o ..

N ajw iększym  pałacem  na 
św iecie je s t W atykan, rezyden­
cja Papieża, drugim  pod w zglę­
dem w ielkości jes t W ersal, 
zbudowany dla Ludw ika XIV, 
trzecie m iejsce zajm uje pałac 
Zimowy w P etersbu rgu , k tó ry  
może pom ieścić 6.000 ludzi; 
czw arty  co do w ielkości jest 
Schonbrunn, zaw ierający 4.000 
kom nat.

Donoszą, że francuski sa ­
m olot stra tosferyczny , p rzy  
k tó rego  budow ie p racu ją  w naj­
w iększej tajem nie j od 18 stu  
m iesięcy fab ryk i w B iłlancourt, 
w najbliższym  czasie będzie 
ukończony Je s t to ap ara t o 
w ielkiej rozpiętości, w yposa­
żony w jeden m otor o sile50G 
KP. oraz trzem a kom presato- 
ram i i będzie pierw szym  w swo­
im rodzaju, specjaln ie zbudo­
w anym  do wzlotu w stra to sfe rę . 
Pow yżej 11000 m. nad ziem ią



rozpoczyna się t. zw. sirato- 
sfera, w k tó re j niem a już żad­
nych w iatrów  i panuje nadzw y­
czajna cisza. Dzięki niezw y­
kłem u rozrzedzeniu pow ietrza 
sam olot, k tó ry  będzie mógł do­
stać się ’ w stra tosferę . może 
rozw inąć niebyw ałą szybkość, 
dochodzącą do 15.000 km. na 
godzinę. Lecąc tak  szybko sa ­
m olot może okrążyć całą  kulę 
ziem ską w ciągu trzech  godzin. 
Ja k  widzimy realizu ją  się f a n ­
tastyczne bajki V erne’a. „ i

Znany duński p rzyrodnik  
i podróżnik  podbiegunow y, dr. 
Laug Koch, od k iy ł w czasie 
swej ostatn iej w ypraw y, na 
w ybrzeżu fiordu F ranciszka ió - 
zefa, okoio B.000 skam ienia-

R Z E C Z Y
Słuszna kara.

Jadący tram wajem  żyd d ra ­
pie się zajadle po karku , w resz­
cie w yciąga z za kołnierza ja ­
kieś zw ierzątko, a w yrzucając 
je przez okno na ulicę woła:

— Skoro nie chczałaś spo­
kojnie jechacz do domu, tc te ­
raz  dymaj sobi na p iechotę. 
Otrankowany:

— W ojtek, a list oddany na 
pocztę ?

— Tak jest, Jasny  P an ie
— A był o frankow any?
— Nie, p roszę pana, był 

ty lko  om aćkow any, bo F ranek  
nie m iał czasu jechać na pocztę, 
m usiał jechać Maciek.
Coraz gorzej na świecie:

K ościelnem u wzięto syna do 
wojska. Przychodzi więc do 
Jegom ościa i skarży  s ię : Ej,

łych  zw ierząt przedpotopow ych, 
w śród k tórych  znajdują się typy 
p r z e c h o d n i e  ,ryby-czw oro- 
noga“.

W eałng  osta tn iego  spisu 
ludności Poiska ma około
32.000.000 m ieszkańców. A r­
kusze rp isow e by ły  jedną z n a j­
bardziej im ponującycn p rzesy ­
łek , bo w ym agały aż 48 wa­
gonów tow arow ych do p rze ­
w iezienia ich z całej Polski do 
W arszawy,

Polsna posiada w pociągach 
instalacje radjow o odbiorcze 
na linjach ko le jow ych : W arsza­
w a-Łódź, W arszaw a - K raków , 
W arszawa- Gdynia*, ' W arszaw a 
Lwów i W arszaw a-Poznań,

ł

W E  I  O L E
i

proszę Jegom ości, coraz górze, 
na  świecie, nie do w ytrzym ania. 
Co to będzie 2 — A co się 
stało , mój d ro g i?  — Ano, już 
się ludzie zaczynają brać do 
ducnow’eństw a.
W redakcji:

Panie redak to rze! Je s t tu 
list od k iaw ca  z rachunkiem  za 
su rdu t i spodnie pana redak to ra

R ed ak to r: Niech to pan u- 
m ieści w odpow iedziach red a k ­
cji: N adesłanego rękop isu  nie 
umieścimy w gazecie.
Zarabia:

W ięc pan  napraw dę zarabia  
na u trzym ar.ie p ió rem ?

— Ależ t a k !
— Do jak icn  m iesięczników 

pan pisze?
— Do m iesięczników ? broń  

Boże ! Co dw a tygodnie pi3zę 
do ojca po pieniądze...
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Zna go dobrze:

Pew ien bardzo uczony, 
a nudny pro feso r m iew ał za­
zwyczaj nielicznych słuchaczy

Pew nego dnia zjaw ił się je- 
jen  tylko. P rofesor przedsta 
wiał mu szeroko i długo p ię­
kno filozofji P latońskiej, WKOń- 
cu zaś podziękow ał za pilność 
i spy ta ł o nazwisko.

— Pan pro feso r zna mnie 
chyba dobrze! — zauw ażył 
gorliw y słuchacz.

— Jestem  dorożkaż, wożę 
pana tu  codziennń i już zostaję 
do końca w ykładu  w sali, by 
go odwieźć z pow rotem  do 
domu.
Przesadzona oszczędność:

Pew ien uczeń, w ypracow u­
jąc re fe ra t o oszczędności p i­
sze: W dzisiejszych czasach 
k ryzysu, pow inniśm y wszyscy

Z L O T i E
Bądź pokornym , bo pokora 

to um ysłów  wyższych znamię; 
Burza hardych  łatw o zmiecie, 
lecz pokornych nic nie złamie.

Praw dziw a przyjaźń pow in­
na praw dę mówić!

Cierpliw ość ma tw ardą łu ­
pinę, ale owoc słodki.

Gdzie m iłość ojczyzny ga­
śnie, tam  przychodzą czasy ło ­
trów  i szaleńców.

S ienkiew icz.

Jak  na polu leżącen ugo­
rem  bujnie się zielsko ro zra ­
sta, tak  w duszy próżniaka 
w szystko  złe!

oszczędzać na najm niejszych 
rzeczach. Począwszy od w ięk­
szych kapitałów , do najm niej­
szymi sk ładek  szkolnych, k tó ­
re  zam iast wpfaeać do gm iny, 
na sam orząd, na bibljo iekę, 
i inne cele pow inno się o k ła ­
dać do kasy  P. K. O. Pow in­
niśm y oszczędzać nie tylko 
kap ita ł, ale w szelkie sprzęty, 
ubran ie  i zdrow ie. Należy więc 
oszczędzać obuwie chodząc ty l­
ko czasem  do szkoły, ołówki, 
pióra, a tram ent, pisząc jak naj­
m niej, przytem  zadań dom o­
wych m ożna nie pisać. Przede- 
w szystkiem  jednak  m ało ucząc 
się  i czytając oszczęazam y ro­
zum na przyszłość, k tó ry  na j­
bardziej może się przydać. 
W tedy niety lko  my sami, ale 
i całe społeczeństw o będzie 
z nas zadowolone.

$

M Y Ś L I

Kocham ubóstw o, b o je  Chry­
stus kocha ł; kocham  m ajątek, 
bo mi daje środki do czynienia 
w iele dobrego.

Praca jest balsam em  życia, 
p raca jest źródłem  cnót.

Jeślić  jakie dc cnoty mogą 
pom óc le k i ; patrz, żebyś p ró ­
żnow ania był zawsze daleki.

Złym się nie podobać jest 
coś na k sz ta łt chw ały.1

Człowiek nie jest stw orzony 
na łzy i uciechy, ale dla do 
bra swych bliźnich.
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W m fiW  K  5 Z R Y W K O  W Y
Z następujących sylab ułożyć 5 wj razów w ter  sposób żeby litery, 

czytane na w skos dały hasło  pewnej organizacji.

S y la b y ;
rów, tów, tar, łąb, ka, kal, ku, go, go, Io. 

Znaczenie wyrazów :

1) ptak, i X
2) inaczej m ieszkanie, 2 X
3) choroba nosa, 3 X
4) haBło, 4 X
5) m iasteczko n iedaleko Lublina. 5 X

Zagadki i łamigłówki:

U)
Przez k —znajdziesz w  każdym płocie,
Przez w — w polu przy robocie 
Przez d—różnej głębokości,
Przez p —nie dają ci całości,
Przez s—będzie rzecz drewniana,
W każdym domu używana.

Uli
Rośnie na górze cienki las,
Trzeba go ścinać co paw ien czas,
A co się  zetnie, — wyrzucić, stracić,
I jeszcze za ścięcie zapłacić.

IV)
Nie ma nóg ani rąk,
A w ylezie na w ysoki diąg.

V)
Jedzie — nie wozem , śm iga jak biczem, 
chw yta — nie raki, zgadnij, k to  to taki?

liillllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilU IIIIIIIIIIIIIIIIIII
WszystKim szanownym Czytelnikom oraz sympatykom 
naszego Pisemka śie najserdeczniejsze życzenia We­

sołych św>ąt i szczęśliwego Nowego Roku!
Redakcja „Naszego Życia”.
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- t
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